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RYBOLOWSTWO W AMERYCE PÓŁNOCNEJ. 


Rycina niniejsza wyobraża [ndyan, którzy 
w pobliżu angielskich osad mieszkają, pod 
opieką rządu angielskiego znajdują się, i co- 
rocznie, za odstąpienie kraju swego, pewną 
ilość wyrobów rękodzielniczych i żywności 
pobierają. Zajmują się oni głównie rybos 
łówsiwem. Podczas zimy, gdy już wyczer- 
pane zostaną zapasy wędzonego mięsa i ryb; 
siekierą robią otwór w lodzie, i drewnianą 
rybę z blaszanemi płetwami i i ogonem, oło- 
wiem dla równowagi wypełnioną, i na stronie 
przytwierdzoną do krótkiej pałki, którą w le- 


wym ręku rybak trzyma, wpuszczają w wodę 
na cal pod powierzchnię lodu. Ryby przy- 
nętą zwiedzione zbliżają się w to miejsce, a 


KE r) w prawym ręku trzyma- 
nym wnet je przebija i „wyciąga z pod lodu. 
Kiedy zimny wiatr wieje, Indyanie budują 
wówczas chatki z żerdzi nad otworem wyrą- 
banym w lodzie. Górna część chatki zostaje 
otwarta, dla przepuszczania światła; nie daje 


ona e ia ochrony od wiatrów i zimna, 


ale łacnićj im tu dostrzedz ryb, bo na otwar- 


tém miejscu promienie słoneczne padając na 


śnieg, klepią oczy i nic prawie widzićć nie 


dozwalają. „Podobną chatkę mamy przed so- 
bą na powyższćj rycinie. W oddaleniu po- 
kazuje się latarnia na brzegu jeziora Huron; 
z lewćj strony płynie wspaniała rzeka St-Clair, 
na drugim brzegu leży forteca Gracia, nale- 
żąca TA Stanów Zjednoczonych. 

Jeziora i rzeki Ameryki północnej dostar- 
czają obficie pięknych ryb i ptastwa wodnego. 
Jedynćm jeziorem, które posiada ryby w mo- 
rzach przebywające, jak naprzykład łosoś i 
inne, jest Ontario, Ka bia Niagary nie- 
dopuszcza im udawać się do innych jezior. 
Przy ujściu niektórych jezior znajdują się 
w obfitości jesiotry, lecz mięso amerykańskich 
jesiotrów nie wiele jest cenione. Gatunek 
szczupaka, zwany. Muskanungće, wielkości 
znacznćj dochodzi, i zaleca się smaczném mię- 
sem. W maleńkich jeziorach Ameryki pół- 
nocnej łososio - -pstrągi (salmo trutta), nie 
ważą więcéj nad cztéry do pięciu funtów; 
w większych znajdują się aż dwunastofunto- 
we, w głównych zaś jeziorach często mają 
nawet po 30 do 40 funtów. Wszystkie rzeki 
i strumienie napełnione są bardzo: smacznemi 
pstrągami. 
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KAMIENIE METEORYCZNE. 
przez Antoniego Żyszkiewicza. 


(Ciąg drugi. Ob. Nr 11 str. 133 Mag Pow.) 


Podobnież i dzieje nowożytne, świadczą o 
bardzo częstćm ponawianiu się tego oso- 
bliwszego zjawiska. Między innćmi. w tym 
względzie wiadomościami, Cardan podaje, że 
w roku 1510 w poblizu Abdua we Włoszech, 
zrzuciło niebo około 1200 kamieni; w liczbie 
tćj, jeden ważył 260, a drugi 60 funtów. 
Znakomity Gassendi opowiada, iż 27 listopada 
1627 r. w czasie pięknej pogody, około 10 
godziny rano, ujrzał rozpaloną bryłę spuszcza- 
jacą się z wysokości atmosferycznćj, na górę 
Vaisien w Prowancyi. Oraczał ją krąg jasny 
różnobarwny, w upadku swoim wydawała 
głos do syczenia racy podobny, a w około 
siebie roznosiła zapach palącćj się siarki; 
upadła w odległości 300 kroków od dwóch 
ludzi, którzy jątakże widzieli,i na kilka stóp 
w ziemi się pogrążyła. Bryła ta, której cię- 
żar do 59 funtów wynosi, przechowuje się 
dotąd w Aix (Aquae Sextiae) w Prowancyi. 
Roku 1672 spadły pod Weroną dwa kamie- 
nie, jeden od 200, a drugi 300 funtów. Te 
podania, i wiele innych jeszcze, tyczących 
się tego niepościgłego zjawiska, za rzeczywi- 
stością jego przyświadczało, a stan nauk 
przyrodzonych, w jakim się ówcześnie znaj- 
dowały, niepozwalał szukać jeszcze przyczyn 
owego dziwu niepojętego; ograniczano się 
więc samćmi faktami, i z niemém podziwie- 
niem nań poglądano. 

W ostatnim dopićro wieku, niemożność 
wytłómaczenia sposobu, jakim kamienie me- 
teoryczne tworzą się w powietrzu, naprowa- 
dziłą fizyków na drogę niedowiarstwa, a 
w końcu i całkowitego zaprzeczania rzeczy- 
wistości fenomenom, o którym przynajmniej, 
nieprzychylając doń wiary, powątpiewaćby 
tylko powinni; lecz w wyrokach swoich dale- 
cy od zachowania tak umiarkowanego środka, 
woleli raczej stanowczo temu zaprzeczyć, 
czego pojąć nie mogli, i z uporem, właści- 
wym zarozumiałości przymiotem, wzgardliwie 
odrzucali to wszystko, cokolwiek tylko w tym 
zajmującym przedmiocie im przedstawiano. 
Tymczasem, wśród powszechnego o początku 
aćrolitów niedowiarstwa, postrzeżenia nad ni- 
mi ciągle się pomnażały, i ludzie, którzy je 
oglądali, i którzy bezmała prawdziwości ich 
spadku życiem nieprzypłacili, niezgadzali 
się na upewnienie fizyków uwierzyć, że nic 


niewidzieli, niesłyszeli i nieczuli, i że wy- 
padki tak dotykalne, były tylko próżnóm 
ich zmysłów złudzeniem. Przytćm, fakta 
w połowie ostatniego wieku, tak często się 
powtarzały, iż prawdziwie niepojętą jest rze- 
czą, dla czego wcześnićj uwagi na siebie 
nie zwróciły; albowiem, przed niedawnymi 
czasy znakomity jeden fizyk, który się trudnił 
zebraniem postrzeżeń ściągających się do spa- 
dania meteorycznych kamieni, w końcu tylko 
18 wieku, wtenczas właśnie, gdy rzeczywi- 
stości tego fenomenu z najzaciętszym zaprze- 
czano uporem, około 150 jego przykładów 
naliczył. Jednakże za rzeczywistością zaprze- 
czanego przez fizyków zjawiska, najmocniej 
przemawiały okoliczności następujące: na- 
przód, iż kamienie te, zupełnie były obce 
ziemi, na którćj je znajdywano, to jest, iż 
z żadnymi, jakie się natrafiały w miejscu ich 
upadku, zgoła podobieństwa nie miały; po- 
wtóre, że zupełnie były różne od wszystkich 
owcześnie mineralogom znajomych; potrzecie, 
że chociaż znajdywane w odmiennych miej- 
scach ,i odległych od siebie epokach, wszyst= 
kie jednak we własnościach je cechujących, 
nadzwyczaj do siebie się zblizały. Dodajmy 
i to jeszcze, iż rozmaici naoczni świadkowie, 
zupełnie się z sobą zgadzają co do okoliczno- 
ści temu fenomenowi towarzyszących, i że 
niektórzy z nich, podejmowali je nawetjeszcze 
gorące, zaraz po chwili ich upadku. 

Dla tego też takićj pewności dowodów o 
prawdzie tego zjawiska świadczących, poko= 
nać nie mogły, ani ciemne niedowiarstwo, ani 
szyderskie zarozumiałości pociski; i prawda, 
chociaż z trudnością, w końcu jednak wyja- 
śnić się musiała. Przytoczymy z wieku po- 
przedzającego kilka ważniejszych,następstwem 
czasu po sobie idących, wydarzeń, które ją 
ustaliły. Rosh wzmiankuje o deszczu kamien- 
nym, który wypadł pod Plescowitz w Cze- 
chach 22czerwca1723 roku. Lalande wspo- 
mina, iż 29 czerwca 1750 r. upadła blisko 
Coutances w Normandyi, wielka bryła kamien- 
na. Wassali podaje, że w stycznia 1766 toż 
samo zjawisko zdarzyło się B ove llara 
w księstwie Modeny. Oprócz, I |, znajduje 
się wiele innych podań, otym fenomenie, 
świadczących; wszystkie jednak uważane były, 
jako urojenia lub przesądy ciem SRP: 
nu, niezgodne z nauką oświeconych ludzi. 
Przejdźmy więc do czasu, w którym kamienie 
meteoryczne, przynajmniej uwagę na siebie 
zwracać zaczęły, i stopniowo, od bezwzględnej 
niewiary, w szereg wątpliwości przeszły. 

Pierwszy kamień, który wśród powszechne- 


go w tym względzie niedowiarstwa, fizyków 
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zajął, był ten, co spadł we Francyi w depar- 
tamencie de la Sarthe. Następująca jest treść 
okoliczności temu zjawisku towarzyszących. 
W pobliżu zamku Luce 13 września 1768 roku, 
dał się słyszeć łoskot, jakby od uderzającego 
piorunu pochodzący; potćm rozległ się od- 
głos do ryku wołu podobny, który się rozszedł 
na przestrzeń dwóch mil w około. W tymże 
samym czasie ludzie znajdujący się na polach 
parafii Pćrignć, ujrzeli w powietrzu ciało 
ciemne, które gwałtownym ruchem upadło 
na łąkę, niedaleko wielkićj drogi do Maas 
wiodącćj; poczóm na tómże miejscu znaleźli 
w ziemi zagłębiony, jeszcze gorący kamień, 
który miał 7 1/2 funtów ciężaru. Bachelay 
przesłał go paryskićj akademii nauk; w niej 
oddany był pod rozbiór chemiczny, którym 
zatrudniał się w części sławny Lavoisier; lecz, 
że to było przed epoką wielkich jego wyna- 
lazków, przeto rzeczony rozkład chemiczny 
pokazał tylko, iż się ów kamień składał z że- 
laza, siarki i ziemi szklistćj; akademia więc 
uznała go za zwyczajny siarczyk żelazny, i 
wniosła, iż piryt ten, pod samą darniną leżą- 
cy, przypadkowie piorunem ugodzony, na 
powierzchni swojćj tylko stopiony został. 
Akademia w końcu swojego sprawozdania, 
jako rzecz osobliwszą dodaje, iż Morand prze- 
słał dawnićj akademii ułomek podobnegoż 
kamienia, który blisko Coutances miał spaść 
z nieba. 

Po tćj, jakkolwiek bezpłodnćj co do wy- 
padków próbie, zaczęto śledzić skład innych 
aćrolitów,i następnie badaniom tego rodza- 
ju poddano bryłę, znajomą pod imieniem 
Ensisbeimskiego piorunowego kamienia; roz- 
bierał ją Bartold professor chemii w szkole 


centralnćj wyższego Renu: z rozbioru tego 
okazało się, iż do składu jej wchodzą: żelazo, 


siarka, magnezya, glina, wapno i krzemionka. 
Bartold uważa tę bryłę za glinę żelazistą, a 
dziwny jćj początek, jeszcze za bajkę z prze- 
sądów i łatwowierności zrodzoną poczytuje. 
Te chemiczne rozbiory i wnioski, pomimo 
swojćj niedokładności i zadawnionego uprze- 
dzenia, tę mają zasługę, że z cieniów bez- 
„czynnego niedowiarstwa, wyprowadzają na 
drogę powątpiewań; z nićj krok jeden uczy- 
lony, odkryje ściślejszych i bezprzesądnych 
E AAN e ścieżkę, która w końcu, do źrzódła 
prawdy zawiedzie, Lecz idźmy dalej koleją 
wypadków. Nowe zjawisko tego rodzaju mia- 
ło się przytrafić w Warszawie, około połowy 
lTgo wieku, z którego powstały kamień, 
zgrucholał wieżę więzienia, Szczególnićj je- 
dnak, zasługuje na uwagę inne, przydarzone 
pod Sieną, w Wielkićm Xięstwie Toskańskićm 


1794 r. 16 czerwca; wspominają o nićm Santi, 
Soldani, Hamilton i inni: przytaczamy w tej 
okoliczności list hr. Bristol do Hamiltona, da- 
towany z Sieny 12 lipca 1794 r. „Około 12 
kamieni rozmaitćj wielkości, i w całej okolicy 
Sieny nieznanego gatunku, spadły w czasie 
gwałtownćj burzy na ziemię, w obecności 
wielu osób. Ponieważ się to w 18 prawie 
godzin po straszliwćm wybuchnieniu Wezu- 
wiusza wydarzyło, możeby więc kto za wy- 
rzuty tego wulkanu je poczytał. Lecz uwa- 
żając niezmierną odległość téj góry ognistej 
od Sieny (250 mil angielskich), równie trudno 
jest pojąć, izby kamienie te z Wezuwiuszu tu 
przyleciały, jak niepodobna jest wierzyć, aby 
w czasie gwałtownćj burzy w chmurach utwo- 
rzyć się mogły.” W tymże samym roku, 
ogłosił Chladni pismo, w którćm usiłował 
dowieść, że wszystkie podania o spadaniu 
z powietrza brył kamiennych, rzetelną są 
prawdą, i że początku ich zewnątrz naszego 
planety szukać należy. Myśl tę ostatnią, znaj- 
dując się w Getyndze w 1792 roku, powziął 
od Lichtenberga. „To moje twierdzenie, 
mówi Chladni, długo za niedorzeczne uwa- 
Žano, aż dopiéro Pictet, we Francyi zwrócił 
uwagę na moję rozprawę; lecz i tu jeszcze 
zupełnie wierzyć mi niechciano.” 

Tym czasem, liczba postrzeżeń ciągle wzra- 
stała, i dowody za rzeczywistością zjawiska 
mówiące, coraz to bardziej na pewności zy- 
skiwały. Itak: roku 1795 grudnia 13 po po- 
łudniu, o godzinie 3, w Anglii w Yorkshire, 
przy Wold - Cottage, spadł za świadectwem 
wielu osób kamień od 56 funtów, który w Lon- 
dynie ukazywano; wbił się na 18 cali w tęgą 
wapienną skałę, i nićzmierne mnóstwo ziemi, 
daleko na wszystkie porozrzucał strony. Gdy 
padał, słyszano huk wielokrotny, do wystrza- 
łów pistoletu podobny; ten, we wsiach przy- 
ległych, zdał się bydź strzelaniem z dział na 
morzu; a w dwóch najbliższych, dał się nawet 
słyszćć świst, jaki wszelkie ciało gwałtownym 
ruchem w powietrzu biegące, wydawać zwykło; 
pięciu lub sześciu ludzi, zbiegłszy się na to 
miejsce, znaleźli kamień jeszcze gorący, który 
się dymił i mocną siarczanną wonią wydawał. 
Powietrze przez cały ten dzień było spokojne 
i pochmurne, grzmotów jednak niesłyszano. 
W całej okolicy tamecznćj nigdzie się podo- 
bne kamienie nie znajdują. Banks dostrzegł 
natychmiast podobieństwo między tym, a 
Sieńskiemi kamieniami. Z kolei Southey dał 
urzędownie autentyczną wiadomość, o kamie- 
niu 10 funtów ważącym, który w Portugalii 
roku 1796 spadł z powietrza, i jeszcze nieo- 
stygły znaleziony i podjęty został. Tenże 
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fenomen tegoż samego roku powtórzył się 
w Białocerkwi. 


Tak dokładne ze wszech miar opisy, o 
prawdziwości tego zjawiska powątpiewać już 
niepozwalały ; tem bardziej, że późnićj nowe 
jeszcze przybyły zdarzenia, które rzeczywi- 
stość jego ustaliły. Główniejsze z nich przy- 
taczamy. 


Jedno z ważniejszych, Lloyd - Williams 
w następny sposób opisuje: „Roku 1798 gru- 
dnia 19 około godziny Śmej w wieczór, uka- 
zał się na powietrzu w Benares w prezydencji 
Bengalskićj czyli Kalkuckićj i przyległych 
okolicach, świetny meteor, pod postacią ogro- 
mnćj kuli ognisićj, której, mocny huk grzmotu 
towarzyszył; z nićj spadło blisko wsi Karkhut, 
o 14 mil angielskich od Benares, wiele ka- 
mieni. Meteorten powstał na zachód widno- 
kręgu, i krótko był widzialny; w wiełu jednak 
okolicach, a mianowicie w Juanpoor, o 12 
mil od Karkhutu, Indyanie i Europejczycy 
wyraźnie go postrzegali, i wszyscy co do jego 
postaci i łoskotu zgodnie go opisują. W Be- 
nares tak było światło, jakby od księżyca 
w pełni. Skoro do tego miasta przyszła o 
spadłych kamieniach pogłoska, P. Davis sę- 
dzia tamtejszy, wysłał natychmiast rozsądnego 
człowieka, dla powzięcia dokładnej o tćm 
zdarzeniu wiadomości. Mieszkańcy wsi opo- 
wiedzieli mu, iż wszystkie spadłe kamienie, 
które z ziemi wydobyli, rozdarowali lub też 
potłukli; lecz, że łatwo jest znaleść na bliskich 
polach inne, zwłaszcza, że o dwa lub trzy 
tylko cale pod powierzchnią się wbiły, i że 
w tych miejscach ziemią świćżo jest poruszona. 
Jakoż rzeczony posłaniec znalazł ich 4 we 
wskazanćm miejscu, i Panu Davis oddał. 
Wreście wieśniacy opowiadali, iż o godzinie 
Bmej wieczorem, znagła nadzwyczajne ujrzeli 
światło, oraz uderzenie niby piorunu i łoskot 
jakby ciał ciężkich blisko padających słyszeli. 
P. Erskine poborca tćj prowincyi, rozsądny 
i uczony człowiek , i P. Maclane bliski tej wsi 
mieszkaniec, podobneż czynili badania i 
podobne kamienie otrzymali. Gdy się ten 
meteor ukazał, niebo zupełnie było pogodne, 
owszem, od 8 dni pierwićj, i długo potćm, 
żadaćj chmury niewidziano; niektóre z tych 
kamieni około trzech funtów ważyły; wszyst- 
kie miały kształt do sześciennego z zaokrą- 
glonemi krawędziami zbliżony; zewnątrz czar- 
ną skorupą i niby pokostem były powleczone, 
wewnątrz zaś, składały się z drobnych czar- 
niawych kulek i lśniących pirytowych cząstek, 
w blado popielatćej massie zanurzonych. 
W Indostanie niema wulkanów, a w całym 
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tym kraju, nigdzie się kamienie podobne nie 
znajdują.” 

W wieku teraźniejszym, niezbywa takoż 
na postrzeżeniach, nad tém zajmującćem zja- 
wiskiem czynionych; początek zaś jego szcze- 
gólnićj się odznaczył ogłoszeniem postrzeżeń, 
uwag i doświadczeń, z kamieniami meteory- 
cznćmi, przez Howarda zebranych i wykoń- 
czonych; które w Londynie 1802 r. ogłosił. 
Rokiem zaś później to jest, 1803go, na posie- 
dzeniu publicznóm akademii nauk w Berlinie, 
czytał Klaproth rozprawę o aćrolitach, w któ- 
réj podał wypadki z rozbiorów chemicznych 
brył tych wyprowadzone, jakie z otrzymanćmi 
przez Howard'a zupełnie się zgadzały. Oba 
te pisma, najsilnićj za rzeczywistością tego 
zjawiska przemówiły; i odtąd, wszelkie po- 
wątpiewania w tym względzie, ostatecznie już 
ustały. 

Podany przez Biota szczegółowy opis feno- 
menu, który się wydarzył 1803 r., w okolicy 
l'Aigle, w departamencie de Orne w Nor= 
mandyi, jest następny: „Dnia 26 kwietnia o 
godzinie Zgićj po południu, rozległ się w tóm 
mieście nadzwyczaj gwałtowny odgłos gromu, 
który trwał do 6 minut, i w przyległych oko- 
licach na promień 30 lieues oddalonych,słyszćć 
się dawał. Huk ten podobny był do trzech 
gromów działowych, w niewielkich po sobie 
przerwach następujących, które zapełńłał od- 
głos słabszy, do wystrzałów ręcznej broni 
zbliżony, a zakończył się okropnym łoskotem, 
głosowi mnóstwa uderzonych bębnów odpo- 
wiednim. Grom ten pochodził z małej chmu- 
ry, która podczas trwającego łoskotu, zdawała 
się bydź nieruchomą, i tylko kiedy niekiedy 
się otwićrała, jakby rozdzierana wystrzałami, 
co zjćj łona wychodziły. Chmura ta wysoko 
w powietrzu zawieszona, we wszystkich miej- 
scach nad któremi przechodziła, wydawała 
świst, do tego podobny, jaki zwykł towarzy- 
szyć kamieniowi silnie *z procy rzuconemu. 
W całćm jéj przejściu widziano padające ka- 
mienie, których liczba około 3,000 wynosić 
mogła. 

Zjawisko to niejednokrotnie i później się 
„owtarzało, i tak: w r. 1803 października 8 
w bliskości Apt w departamencie Vaucluse, 
spadł kamień, około 7 funtów ważący. W gu- 
bernii Smoleńskićj przy Tymochinie 1807 r. 
13 marca, upadł kamień znacznej wielkości. 
Niedaleko zaś Orleans w departamencie Loiret 
1810 roku 23 października, ukazała się kula 
ognista, która po nadzwyczajnie głośnym 
roztrzasku, wyrzuciła z siebie trzy ogromne 
kamienie; z tych jeden około 40 funtów miał 
ciężaru. Następnie toż zjawisko ponowiło się 
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w gubernii Ekaterynosławskićj w powiecie 
Bachmuckim 1815 r., takoż w gubernii Smo- 
leńskićj 1818 r. 11 lipca, gdzie we wsi Sło- 
bodko zrzucony kamień do 7 funtów ważący, 
na 15 cali w ziemi się pogrążył. Później 
jeszcze, to jest, 1820 czerwca 30 tenże sam 
fenomen wydarzył się w gubernii Witebskićj, 
w powiecie Dyneburskim. W końcu, przy- 
wiedziemy jeszcze jedno zjawisko tegoż ro- 
dzaju, które tém słusznićj nas obchodzić może, 
iż się przytrafiło w czasie i miejscu z nami 
sąsiednim, We wsi zwanćj Fasty, o milę od 
obwodowego miasta Białegostoku położonej, 
dnia 23 września 1827 r., między godziną 9 
a 10 przed południem, podczas spokojnego 
powietrza, nagle rozległ się przerażający ło- 
skot gromu; po którym nastąpił huk do wy- 
strzałów ręcznej broni podobny, a tuż za nim 
dał się słyszeć świst ostry ciał w prędkim ru- 
chu zostających, nareście kilkakrotne w roz- 
maitych miejscach uderzenia ziemi. Ludzie 
trudniący się ówcześnie wykopywaniem wa- 
rzywa w ogrodach, przestraszeni tym niezwy- 
kłym wypadkiem, ujrzeli niedaleko od siebie 
w kilku punktach podnoszący się kurz na polu; 
a jeden z nich, w miejscu świeżo wzruszonem, 
na 40 kroków od siebie odległóm, postrzegł 
kamień jeszcze się dymiący, który, obawiająe 
się roztrzasku, dopićro po zupełnćm jego 
ostygnieniu podjął; ciężar jego 4m funtom 
wyrównywał. Drudzy zaś wieśniacy, w trzech 
innych miejscach znaleźli pierwszemu podo- 
bne, znacznie jednak od niego mniejsze ka- 
mienie. Przytćm świadkowie naoczni upe- 
wniają, iż w tymże samym czasie, słyszeli kil- 
kakrotnie powtarzane uderzenia ciał ciężkich, 
dę przyległego bagna wpadających. O nader 
świeżo ponowionćm tćjże natury zjawisku 
w Ameryce i we Włoszech, pisma peryody- 
czne przed niedawnymi czasy dosyć obszernie 
doniosły. Z przytoczonych wyżej wypadków, 
przekonac się możemy: iż spadanie tych ka- 
mieni, nieogranicza się do niektórych miejsc 
szczególnych na powierzchni ziemi; lecz że 
na wszystkich, począwszy od skwarnego ró- 
wnika, aż do lodowatćj Grenlandyi, zarówno 
przytrafiać się zwykło, 

Przebiegłszy historyą tego dziwnego zja- 
wiska, słów kilka o samych kamieniach po- 
wiemy. A naprzód, co do ich charakterów 
zewnętrznych: wszystkie mają postać niefo- 
remną, mnićj więcej okrągławą; powierzchnię 
ich okrywa szczególna powłoka ciemnego 
koloru, już to gładka, już chropawa, zawsze 
jednak mająca pozor zeszklony, jakby od 
działania ognia pochodzący; ta powierzchowna 
zużlowata warstewka, twardością wewnętrzną 
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massę kamienia przewyższa, a kolor tej osta- 
tnićj jest szarawo biały, lub popielato szary, 
tu i ówdzie żółtemi plamkami upstrzony; skład 
jej bywajuż to jednostajny i zbity, już z ziarn 
nagićm okiem widzialnych złożony; w nich 
rozrzucone są cząstki rodzimego żelaza, au- 
gitu, labradoru i pirytu magnetyczno - żela- 
znego; od 3 do 4 razy cięższa jest od wody; 
przytćm działa na igłę magnesową. Skład - 
chemiczny tych kamieni jest prawie jedno- 
stajny; główne jego części stanowią: żelazo , 
nikiel, krzemionka, magnezya, glinka, siarka 
i wapno, niekiedy też napotykają chrom i 
soda. 

Rozbiory chemiczne kamieni meteorycznych, 
które w rozmaitych miejscach i odległych od 
siebie epokach spadały, najskutecznićj się 
przyczyniły do okazania ich jednostajnego 
i nieziemskiego początku; oraz ostateczne a 
niezachwiane o rzetelności tego zjawiska dały 
świadectwo. Dotąd mówiliśmy tylko o samych 
kamieniach meteorycznych, mających wyżej 
wymienione własności; sądzić jednak nie na- 
leży, iż te są jedynym utworem, jaki pod 
imieniem aćrolitów zajmujemy; albowiem do 
ciał tegoż samego rzędu, pod względem ich 
początku i okoliczności jakie jawieniu się ich 
towarzyszą, należą jeszcze massy metaliczne, 
pod imieniem żelaza rodzimego czyli meteo- 
rycznego znajome; i nie z innegośmy powodu 
od pićrwszych je oddzielili, jak tylko ze wzglę- 
du na różnicę przymiotów fizycznych i od- 
mienność składu wewnętrznego. O padaniu 
z górnych krain atmosfery tych mass meta- 
licznych, niezaprzeczone mamy podania i 
przykłady; i tak, podobna bryła miała spaść 
w Lukanii na lat 56 przed Chrystusem; druga 
w Djordźau roku 1009; trzecia w lesie Naunhof, 
w Misnii, pomiędzy rokiem 1540 a 1550; 
czwarta, 17 kwietnia 1621 r. przy Lahorze 
w Indostanie; nakoniec dnia 26 maja 1751 
roku, spadły massy żelazne pod Hraschina 
niedaleko Agram w Kroacyi, które przebie- 
gając w powietrzu zupełnie rozżarzone się 
wydawały, a długo jeszcze po swoim upadku, 
gorące były; jedna znich waży 71 a druga 16 
funtów. Obie z przynależnemi świadectwami 
w cesarskim wiedeńskim gabinecie są złożone. 
Wzmiankowane massy żelazne, porównywane 
z sobą, bądź w opisach, bądź w naturze, pra- 
wie zupełnie we wszystkich charakterach do 
siebie się zbliżają. Jakoż, postać ich wszyst- 
kich jest nieforemna, wewnątrz komórkowata; 
znajdujące się w nićj próżnie, bardzo często 
są wypełnione chryzolitem, który wietrzejąc 
wypada, i zostawuje ich ściany, jakby emalią 
powleczone. Powierzchnia ich jest chropa- 
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wa; kolor stalowo czarny, w srebrno biały 
przechodzący, w rysie niezmienny, z odłamem 
zadziorowym; pospolicie są ciągłe, i na igłę 
magnesową działają. Rozbiór chemiczny wy- 
konany przez Klaprota na żel-zie agramskićm 
pokazał, że do składu jego oprócz żelaza 
czystego, jeszcze wchodzi pewna ilość niklu. 
Tenże sam chemik, rozbierał żelazo rodzime 
z szyby blisko Kamsdorf w Saxonii pocho- 
dzące, i najmniejszego śladu niklu w niem 
nie znalazł; przeto sądzi, iż obecność tego 
metalu, w tak nazwanćm żelazie rodzimem, 
może służyć za skazówkę jego początku atmos- 
ferycznego. 

Według wszelkiego prawdopodobieństwa, 
do ciał tegoż rzędu odnieść należy owe ogro- 
mne massy w rozmaitych miejscach ziemi 
znajdowane, a pod imieniem żelaza rodzime- 
go znajome; za czem wyraźnie przemawiają 
tak charaktery fizyczne, jako też ich skład 
chemiczny; owszem, samo ich geognostyczne 
położenie na ziemi, domysł ten dostatecznie 

otwierdza. Albowiem nadzwyczajnej wiel- 
kości tego żelaza bryły, znajdujemy zwykle 
na samćj powierzchni ziemi, chociaż niektóre 
z nich do 40,000 funtów a nawet i więcej 
ważą. Wszystkie spoczywają na rozmaitych 
pokładach, na warstach napływowych, a nie- 
kiedy nawet i na ziemi roślinnćj; przeto do 
żadnćj szczególnćj formacyi odniesione bydź 
nie mogą, a tém samćm, widocznie nie ziem- 
skiego początku swojego dowodzą. Wymie- 
nimy niektóre z nich znajomsze i bardzićj na 
uwagę zasługujące. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


—> ZZO 


O WIERSZACH KSIĘDZA LUDWIKA 
TRYNKOWSKIEGO. 


(Artykuł nadesłany.) 


Wyczytawszy w Nrze 46 Magazynu Powsze- 
chnego za rok przeszły, powtórzoną z Pamię- 
tnika naukowego krakowskiego wiadomość o 
Mowach Pogrzebowych księdza Trynkowskie- 
go wydanych w Wilnie roku 1833, zachęcony 
pochwałą, nabyłem je co prędzej. Zaprawdę 
nieomyliły mię pochwały, acz nieco szczodrą 
ręką szafowane. Ksiądz Trynkowski począt- 
kowemi próby zapowiada że z czasem stanie 
się wielkim mówcą kościelnym, jeżeli z drogi 
szczęśliwie obranćj nie zboczy, jeżeli przy 
pięknóm wysłowieniu, obok krasomównego 


wykładu myśli i zdań moralnych, nabędzie 
onego namaszczenia apostolskiego, które ka- 
znodziejów naszych z wieków Zygmuntow- 
skich tak wielkim blaskiem okryło, tyle po- 
wodzeń im zjednało, i które istotną a najgłó- 
wniejszą wartość Katolickiego mówcy stanowi. 
Ciesząc się iż po długićm oczekiwaniu ozwał 
się przecięż z kazalnicy głos wznioślejszy nad 
te, któreśmy w nowszych czasach słyszeli: 
jakże niemiłego doznałem uczucia znalazłszy 
podwakroć w Tygodniku Petersburskim wier- 
sze księdza Trynkowskiego na pochwałę J. J. 
Kraszewskiego pisane. 

„Zaden sługa dwiema panom służyć nie 
może: bo abo jednego będzie miał w niena- 
wiści, a drugiego miłować będzie: abo do 
jednego przystanie, a drugiego wzgardzi, 
Nie możecie Bogu i mammonie służyć.” Oto 
są słowa Ewangelii u Łukasza świętego (rozdz. 
XVI. w. 13.) I rzeczywiście w obecnym razie 
czyliż się da pogodzić cześć Muz ze świętem 
powołaniem kaznodziei i kapłana? Nieoglą- 
dając się na obcych zwróćmy oczy na do- 
mowe przykłady. Mieliśmy znakomitych ry- 
motwórców ze stanu duchownego, ale byliż 
oni jednocześnie kapłanami takiemi jakiemi 
bydź powinni, odpowiedzieli godnie obo- 
wiązkom opowiadania słowa Bożego? Sar- 
biewski, który jeden z nowoczesnych w wiąza- 
nćj mowie rzymskiej Horacyuszowi dorównał, 
jakże miernym okazał się kaznodzieją: jego 
Laska Marszałkowska dostatecznie o 
tém przekonywa. Krasicki niewiele się za- 
służył Kościołowi; a Naruszewicza, jako 
biskupa, wstyd i wspominać. Dzieła ich 
świeckie słusznie sławę zyskały: o ducho- 
wnych i myśleć nie mogli. Bo powtarzam: 
dwóm panom służyć niepodobna. Trudno 
pogodzić z sobą kapłana, kaznodzieję i poetę, 
jeżeli ten ostatni oprócz rzeczy duchownych, 
myśl swą ku przedmiotom światowym obróci. 
Zostaje naówczas do wyboru albo bydź mier- 
nym kaznodzieją, albo miernym poetą. Iści 
się to i na księdzu Trynkowskim. Wierszy 
jego grzech nazwać poezyą: oto jest naprzy- 
kład zakończenie listu do Kraszewskiego: 


Tobie wolno pobujać, a nam lot twój mierzyć, 
Tobie polot wygzygzać, nam w gzygzak niewierzyć. 
Bujaj, gzygzaj w twym chyżym i zwinnym polocie , 
Lecz gdy nazbyt się zachcesz rozigrać w pustocie, 
Nie mićj za złe, gdy czasem za piórko cię schwytać, 
I— dokąd lecisz? przecz świstasz? zechcemy popytać? 


Pomińmy wreszcie, że ksiądz Trynkowski 
zapomniał o tém co powiedziano w Sztuce 
Rymotwórczej: 
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Kto nie jest architektem może bydź mularzem, 
Może bydź cyrulikiem, kto nie jest lekarzem: 
Kto nie może wymowie kaznodziejskićj sprostać, 
Może przynajmnićj dobrym katechistą zostać: 
W każdym innym rodzaju, kto pićrwszych nie dopnie, 
Może, nie bez honoru, drugie trzymać stopnie: 
Lecz w sztuce niebezpiecznćj odlewania wierszy, 
Musi ten bydź ostatni, kto nie będzie pierwszy: 
Żaden szczebel pośrzedni dwóch końców nie grodzi, 
Nigdy się rymotworcą miernym bydź nie godzi. 


Jest w tych wierszach druga jeszcze strona, 
wazniejsza nawet, bo moralna. Wiersze te są 
wyznaniem publicznem hołdu i poważania, ja- 
kie ma ksiądz Trynkowski dla pana Kraszew- 
skiego. Oto, powiada, Czczę Kraszewskiego. 
Horrendum! Cóż zostanie dla Ojców Świętych, 
dla Jana Chryzostoma, dla Ambrożego, dla Au- 
gustyna: że już nie wspomnę domowych na- 
szych świątobliwćj i zacnćj pamięci mówców 
i pisarzy? Lecz przypatrzmy się bliżćj komu 
to czołem bije nasz kaznodzieja. Może to 
mąż zasłużony w sprawie religii; może autor 
dzieł ku jćj obronie lub objaśnieniu, albo 
też ku zbudowaniu i pożytkowi wiernych, ku 
chwale kraju pisanych; może znany z przysług 
dla dobra ludzkości; może już wreszcie fun- 
dator kościoła lub klasztoru? — Przedmiotem 
czci księdza Trynkowskiego jest, jak go na- 
zywa, orzełek młody, P. Józef Ignacy 
Kraszewski, tłumacz romansa Kocka Dom 
Biały; autor kilku powiastek wydanych pod 
imieniem Fakunda Kleofasa Pasternaka; au- 
tor dwóch tak nazwanych historycznych ro- 
mansów, Kościół Święto-Michalski 
i Rok ostatni panowania Zygmun- 
ta III, którym należną sprawiedliwość wy- 
mierzył Tygodnik Petersburski (wtenczas 
jeszcze P. Kraszewski nieposyłał artykułów 
swoich do Tygodnika), wytykając ich nie- 
dorzeczność, grube i gorszące wykroczenia 
przeciw historyi, którćj właściwie mówiąc są 
parodyą i zniewagą. Jest to autor licznego 
szeregu pism od dwóch lat w tymże Tygo- 
dniku drukowanych. W pismach tych do- 
wodzi: że wszyscy ludzie są głupi, wszyscy 
autorowie złodzieje, wszyscy księgarze oszu- 
ści (łotry! niechcą drukować dzieł P. Kra- 
szewskiego); kto się zaś odważy przebąknąć 
choć słówko przeciw jego  arcydziełom, 
ten już po prostu pies. Jeżeli nie wierzysz 
czytelniku, weź Tygodnik z roku bieżą- 
cego, a znajdziesz cale ładne wierszyki, 
w których P. Kraszewski przeciwników swoich 
delikatnie nazwał psami, siebie zaś snadź przez 
skromność do księżyca porównał. Chcąc 


zaś ulżyć potomności prac w wyszukiwaniu 
ważnych szczegółów Życia swego, zawczasu 
już drukuje w Tygodniku własne Pamiętniki. 
Przypomina to nam Meviusa, co kazał pomnik 
sobie zrobić i sam własnemi rękoma posąg 
swój zaniósł i na nim postawił. 


Owoż ogólna charakterystyka pism tego 
autora. W szczegółach znajdziemy zniewa- 
żone to wszystko prawie cośmy cenili; odarie 
ze czci imiona mężów którycheśmy mieli za 
chwałę i ozdobę literatury naszćj; sponiewie- 
rane zalety kraju naszego. Oddałże sprawie- 
dliwość P. Kraszewski któremukolwiek poży- 
tecznemu przedsięwzięciu? Niech jeno ukaże 
się zapowiedź jakiego dzieła, a możemy bydź 
pewni, że w Tygodniku wystąpi z zarzutem i 
naganą. Kiedy wszystkich miłujących nauki 
radością napełniło ogłoszenie księgarni Za- 
wadzkiego w Wilnie o wydaniu Historyi na- 
szćj Literatury i rękopismów nieodżałowanej 
pamięci Sobolewskiego, natychmiast P. Kra- 
szewski pokwapił się do Tygodnika z pełnóćm 
żółci i nienawiści pismem. 


Tygodnik Petersburski — mówię o jego 
części literackićj — stał się od niejakiego czasu 
konfidencyonalnym dziennikiem wzajemnych 
stosunków kilku przyjaciół. Drukują się tu 
listy P. Krzeczkowskiego do Kraszewskiego, 
P. Kraszewskiego do Krzeczkowskiego, ks. 
Trynkowskiego do P. Kraszewskiego. P. 
Kraszewski chwali P. Krzeczkowskiego, ks. 
Trynkowski i Krzeczkowski chwalą P. Kra- 
szewskiego, a wydawca Tygodnika poklasku- 
jąc im wykrzykuje Słicznie! i sam siebie chwali. 


Z iego com powiedział wyżej, niech każdy 
osądzi, czy się godzi ażeby kapłan i kaznodzieja 
naśladował onych Izraelitów na puszczy, któ- 
rzy w chwilach obłąkania cielcowi kruszco- 
wemu cześć oddawali? Ceniąc zaś wysoki 
talent ks. Trynkowskiego, wzniosłe i święte 
jego powołanie, nie waham się ozwać z ży- 
czeniem ażeby się wyrzekł wierszoklectwa, 
a postępował dalćj w chlubnie rozpoczętym 
zawodzie mówcy kościelnego: tu go czeka 
chwała i wdzięczność spółczesnych i poto- 
mnych, tam nie więcej oprócz śmieszności, 


S. P. 
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WIADOMOŚCI BIBLIOGRAFICZNE. 


— Teofil Gliicksberg księgarz akademii me- 
dyczno-chirurgicznej wileńskićj , wydał w bie- 
żącym roku swoim nakładem i drukiem w Wil- 
nie, książkę bardzo w gospodarstwie domo- 
wém użyteczną pod tytułem: O poznawaniu 
i leczeniu chorób zwierząt domowych, dla 
użytku gospodarzy, przez A. F. Adamowi- 
cza, doktora medycyny, professora zwyczaj- 
nego, radzcę dworu, towarzystw uczonych: 
lekarskiego w Wilnie, badaczów przyrodzenia 
w Moskwie, nauk przyrodzonych w Marburgu, 
historyi naturalnej oraz medycyny w Dreznie, 
członka; w 8ce str. 151 i VIII. nieliczb. 8 
z tablicą na którćj znajduje się wizerunek ko- 
nia. Jest to część pićrwsza dzieła, obejmu- 
jąca rzecz o chorobach koni. Nie mówiąc 
już o wartości wewnętrznćj, pod względem 
weterynaryi, winniśmy powiedzićć, że książka 
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ta, równie jak inne dzieła P. Adamowicza, pi- 
sana jest czystą i poprawną polsczyzną. (Ce- 
na złpol. 6 gr. 20.) 


Nakładem i drukiem tegoż księgarza w Wil- 
nie wyszły w roku bieżącym: Pamiętniki Sa- 
muela Maskiewicza; początek swój biorą od 
roku 1594 w lata po sobie idące. Wydane 
z rękopismów biblioteki Szczorsowskićj hra= 
biego Chreptowicza przez Jana Zakrzewskier 
go radcę dworu, nauczyciela gubern. Wileń. 
gimnazyum. — w Śce str. Ł12. Dzieło to 
rozpoczyna Pamiętniki do historyi Rossyć i 
Polski wieku XVIi XVII. Skoro wyjdą na- 
stępne części, a zwłaszcza przypisy i objaśnie- 
nia, do których w tej pićrwszćj części znaj- 
dują się odsyłacze liczbowe, nieomieszkamy 
obszerniejszą o tych Pamiętnikach dać czytel- 
nikom naszy m wiadomość. (Cena złp. 6 gr. 20.) 


ARIO 


POSĄG TOMASZA GRESHAM W GIEŁDZIE LONDYŃSKIEJ. 
(Obacz Magazyn Powszechny Ner 18.) 


kte TE REWA a 3 
w WARSZAWIE, w DRURARNI J. GLUCKSBERGA, KSIĘGARZA SZKOŁ PUBL., ULICA MIODOWA N. 482. 


